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Wiadomości zagraniczne.

F  r  a n  e y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Listopada. 

M o n i t o r  dzisiejszy zawiera postanowienie  
k ró lew sk ie ,  w  moc którego Izby na dzień 23. 
G rudnia  zw ołane zostają. _

W ystąpienie Generała Schneidra z Mmiste- 
ry u m , stosownie do P r e s s e ,  me ulega ża­
dnej w ą tp l iw o śc i ; nie zdecydow ał się w sze­
lako dotychczas gabinet pod w zględem  mia­
now ania  następcy jego. Marszałek Souit zy- 
czy wydzia ł Ministerstwa w o jn y  poruezyć 
M arszałkowi Molitor, inni zaś członkowie 
gabinetu oświadczają się za Generałem Cu- 
bieres. Nominacya tego ostatniego podobniej- 
s<zą do praw dy . , „  „

G en era ł-P o ru czn ik  B erna rd ,  P a r  brancyi, 
niegdyś Minister w o jn y ,  wczoraj w ieczo rem  
W Palais - Royal, K om m endantem  którego 
Król go był m ian o w ał ,  życie doczesne zakoń­
czył, N. P an zaszczycił go jeszcze przed 
d w o m a  dniami odwiedzinam i sw em i i w y n u ­
rzył m u  yy najłaskawszych w yrazach  udział 
®Vvój. _

U n i v e r s  donosi, ze Kardymał Latil, A r­
cybiskup z R heim s, do dymissyi się podał.

Jak  w iad o m o , położenie u rzędn ików  p u ­
blicznych w  Francyi bardzo nieprzyjemne

i niepewne, kiedy najczęściej m ianowanie ich, 
dalsze posunięcie na wyższe stopnie i oddale­
nie od w idzi mi się i h u m o ru  M inis trów  za­
leży. Pan Passy pierwszy teraz uczynił krok, 
aby' w  tej m ierze reformę zbaw ienną zapro­
w adzić ,  a chociaż krok ten bardzo skrom ny 
i lękliwy, powinier, jednak być poczytyw any 
za początek lepszego stanu rzeczy. P. Passy 
złożył a lbow iem  Królowi spraw ozdanie  o ad- 
ministracyi stałych p o b o ró w , W którem  o- 
świadcza, iż potrzena ustanowienia  p ew n ć j  
hierarchii w  urzędach i kronikach osobistych 
coraz widoczniejszą s’ę staje. « Dotychczas 
(pow iada)  przy w yborze urzędników^ żaden 
w arunek  nie był przepisany a awanse r p rze ­
sadzenia zawisły od arbitralności, tak dalece, 
źe 7000 u rzędn ików , przy administracyi tćj 
umieszczonych, żadnej zgoła pod  w zg lędem  

rzyszłości swojej nie mieli pew ności,  T a-  
ow y stan rzeczy z wiełą połączony niedogo­

dnościami; sfaje_ się w ięc  koniecznością za­
prowadzić  organizację, ręczącą za uzdolnie­
nie poborców  i zabezpieczającą im  odpow ie­
dni zasługom i gorliwości ich awans.® — 
W  ordynansie do tego spraw ozdania  przyłą­
czonym, wszyscy poborcy  na 4 klassy są po­
dzieleni, s tosow nie  do mniejszych lub w ięk­
szych d o ch o d ó w  ich posady. — W szystk ie  
gazety pochwalają to rozporządzenie gabinetu.
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Z  d n i a  7. L i s t o p a d a .
Z w ołan ie  Izb przedm iotem , zajmującym 

dzisiaj wszystkie dzienniki, a nagana z p o w o ­
d u  tak późnego zw o łan ia ,  p raw ie  pow sze- 
chna N a w e t  d o k try n e ro w ie , którzy po re- 
w o łucy i lipcowej dość często sposobność ry- 
chlejszego zw oływ ania  Izb  m iew ali,  w  orga­
nie s w o im , J o u r n a l  g e n e r a l  podobne w y ­
nurzają  ubolewanie. » Q d  lat kilku juź cały 
kra | z naleganiem rychlejszego zagajenia ses- 
syi się domaga a mimo to żadne Ministeryum 
spraw iedliw ego życzenia tego nie usłuchało, 
p r z e z  to , że Izby zawsze ku końcowi roku 
zw o łu ją ,  pożyteczne i w ażne dla kraju obrady 
dopiero  w  Styczniu rozpoczynać się mogą, bo 
długie o w e  i rozwlekłe  m o w y  przy ułożeniu 
i podaniu adressu dużo czasu zabierają. D o­
piero  po rozstaniu się z oppozycyą Ministe­
ryum  sw oje  projekta do p r a w  wnosi. Bud­
żet, chociaż zw ykle  na samym początku ses- 
sy i ’przedłożony, raz pod ty m , to znow u  pod 
innym  pozorem  na samym końcu posiedzenia 
rozbierany bywa. Izba Parów* zajmuje się 
n im  zazwyczaj w  chw ili ,  kiedy juź zmian za­
p row adzić  nie można, a tak ta wielka władza 
państw a  regularnie przywileju  swego konsty­
tucyjnego byw a pozbaw ianą. Późno rozpo- 
czętą sessyę nad miarę dla t£g° prze uzaję, 
skoro jaki polityczny w ypadek  niespodzianie 
sic w y d a rz y ,  jak np. upadek Ministeryum, co 
•w naszych czasach nie jest mc rzadKiego. 
S tąd  wynikają nużące przeszkody w  p ry w a ­
tnych sp raw ach  deputow anych , a co jeszcze 
gorsza, obrady kaleczą, a praw a pow ierzcho­
w n ie  tylko i niedokładnie obrabiają. Tyle 
nadużyć, których nikt nii zapoznaw a, do­
w o d zą  , źe reforma w  tej mierze konieczno­
ścią, “ ........................ .

Na giełdzie dzisiejszćj rozeszła się pogłoska, 
źe niepomyślne z Afryki nadejść miały w ia ­
domości. "Głoszono, źe nasz korpus expedy- 
cyjny p rzez  A rab ó w  napadnięty i porażony

ZO(G , F ossa .)--  Dzienniki niektóre donosiły , źe 
t t  oficerom rossyjskim, uw ik łanym  w  spisku 
Geismara i uszłym z Rossyi do Longvy przy­
stępu do granic Francyi w zb ro n io n o ,  poczem 
się do Belgii udali, Juź przed kilku dniami 
oświadcza! M onitor, źe nieprzypuszczenie t a ­
k o w e  zasadom rząd o w y m  się sprzeciwia, że 
w ięc  Minister pew nych  w  tej mierze zasięgał 
wiadomości. Dzisiaj donosi w spom niany  
dziennik, źe stósownie do nadeszłych drogą 
telegraficzną udzieleń u rzędow ych  żaden ofi­
cer °rossyjski do Longvy nie przyby ł,  w ięc  
też od granicy oddalonym być nie m ógł, coby 
też pod żadnym w arunk iem  nie nastąpiło, kie­
dy F rancya  dla w szystkich  politycznych w y ­

chodźców  otwarła. (Podobnie  donoszą gaze- 
ty belgijskie, że żaden oficer rossyjski w  Lon­
gvy się nie zjawił.)

Z H a v r e ,  dnia 6. Listopada.
Przybyły tu dzisiaj okręt amerykański «Re- 

publicain« przyw ozi wiadomości z Nowego- 
Yorku po dz. 8. Października. W  N ow ym - 
Y orku , Jersey i Filadelfii ostatniemi czasy 
wielkie się sroźyły pożary. W  N o w y m  Y or­
ku od dn. 3. do 6. Października kilka razy się 

aliło, a tak m nóstw o  d o m ó w  spłonęło a i 
ilka ludzi życie utraciło. S tra ty ,  które przez 

to  tow arzys tw a  ogniowe ponoszą, są ogro­
m ne ; podają je na milion do larów . W  F ila ­
delfii an. 6. Października 56 d o m ó w  stało się 
pastw ą płomieni.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 6. Listopada.

Powstania  kar tys tów  w  N e w p o r t  M o r -  
n i n  g - C h r o n i c i e  w ytłum aczyć sobie riie 
um ie; żałuje tylko, źe kilka ludzi życiem przy­
płaciło, i źe nie tylko kartyści, lecz też Mayor 
i kilka konstab lerów  rany odniosło. Zresztą 
tuszy sobie, źe powstanie to w  zarodach przy­
tłum ione, okolicom się nie udzieli. Potem tak 
pisze: "O sław iony P. F ros t  ma być hersztem, 
ale istotnie pojąć nie m ożna , jaki w  tym mieć 
może zamiar, źe tyle biednych, n ieśw iado­
mych ludzi o zgubę przypraw ia. Między ty ­
mi W alijczykam i a kartyslaini po innych m ia­
stach nie mogły być żadne zw iązk i ,  w  tym 
albow iem  razie słyszelibyśmy juź niezawodnie 
o podobnych wy padkach i w  innych stronach 
królestwa. Zdaje się, źe F ros t  synow i sw e ­
m u ,  l4 to letn iem u ch łopakow i,  na czele je­
dnego oddziału pow stań có w  stanąć pozwolił, 
podczas kiedy sam drugim dow odził .  Ocze- 
w is tą ,  źe to człowiek szalony, albo przynaj­
mniej głupi; bo przypuściwszy n a w e t ,  iżby 
Ydncenta ( b o  o to właśnie  chodziło)  z w ię ­
zienia oswobodzić  po trafiono , n ik t,  który nie 
jest zupełnie z rozum u ob rany , spodziewać 
się nie m oże, żeby rząd na takow y stan rze­
czy obojętnie miał spoglądać; jeżeli w ięc  Fros t  
tuszyć sobie riie m oże, że rządow i się oprzeć 
zdoła , gubi i niszczy ludzi zupełnie bez celu.*

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 29. Października.

W czoraj naradzano się nad całym projektem 
do adressu i Ministrowie aż do samego końca 
W  Izbie pozostali. Ale walka jeszcze nieukoń- 
czona; ow szem  niejednę jeszcze trzeba będzie 
skruszyć kopią przy rozbieraniu pojedynczych 
artykułów . M ów cy mniejszości m ało  dotąd 
mieli udziału w  tych obradach, ale większość 
nienajprzyjemniejszego doznała wrażenia, gdy 
Minister W ojny z żołnierską rzekł o tw arto-
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ścig: „Oświadczam  niniejszym i pow tarzać  to. 
b ęd ę ,  ile razy tylko potrzeba tego wymagać 
będzie, ze za wszystkie ministeryalne czyny 
2 mymi kollegami solidarnie odpowiedzialny 
je s tem .« O brady  nad pojedynczemi artyku­
łami rozpocznę się p o d ł u g  zwyczaju parlam en­
tarnego zbadaniem całego projektu, Nasam- 
przód rozbierać będę to, co p rzeciw  Mini­
strom wniesiono i paragraf, w  którym czyn­
ności Ministeryum zganiono, żyw e n iezaw o­
dnie w y w o ła  spory. Jeżeli paragraf ten przyj­
m ą, powszechnie sądzę, że Ministeryum do 
dy missy i się p o d a ;  gdyby bow iem  tego me 
uczyniło, opozycya zapew neby w  adressie do 
K ró low ei rozwiązania gabinetu zaządała.

W e d lu g C  a s te  I l a n o  przyrzekł gabinet fran- 
cuzki rządow i hiszpańskiemu, iż D on Carlos 
pod w arunk iem  zatrzymania dóbr swoich W  
Hiszpanii i otrzymania przyzwoitej pensyi u- 
zna pow agę  rządów  K ró low ej Izabelli. I enze 
sam dziennik donosi, że Marszałek soult w e ­
zw ał na piśmie E s p a r t e r ę  i Ca  b r e r ę ,  aby 
Wszelkie kroki nieprzyjacielskie az do ukoń­
czenia zaw iązanych układów  zawiesili,

Z d n i a  30- P a ź d z i e r n i k a .
Minist rowie  zgromadziwszy się wczora j  

wie czorem , naradzali się aż dó godziny ociej 
zrana. Zdrowie  ( jenerała Alaix tak na d w ą ­
tlone, iż wydzia łu  Ministra wojny  nadalzat rzy- 
j rnać  n i e  m o l e ;  r a r i y  jego zno w u  Się Otworzyły 
a lekarze m u  z n a l e g a n i e m  doradzają,  żeby do 
w ó d  do Malagi s i ę  u d a ł .  G e n e r a ł  bow iem 
(jak wiadomo) raniony został w  ramię ; kula 
z lewej  łopatki do pravyej się przecisnęła a 
wszelkie dotychczas usi łowania,  aby kawał  
suk na , r Iczy p łó tna ,  który zapewne głęboko 
W ciało się wcisną ł ,  Z rany wyd obyć ,  były 
bezowocne .  Rozumieją,  ze Generał  - Kapi ­
tan Madrytu,  Francisco Narvaez ,  przyjaciel 
Espar tery  i powszechnie w  wojsku łubiony, 
tymczasowym jego będzie zastępcą.

Podług E  c o d e l  C o m e r c i o  PP. Pe­
res de Castro, Prezes rady mmisteryalnej, Alaix, 
Arrazola i San Milian mieli się podać do dy- 
tnissyi. ..

Wieść niesie, że w o jn ę  w  Aragonn zakoń­
czą układem podobnym  do ukłatlu w B ergarze .

Karoliści w  Galicyi zawarli z G uberna to ­
rem  prow incyi zawieszenie broni i chcą do 
Układu w  Bergarze przystąpić.

W  liście jednym z M a d r y t u ,  umieszczo­
nym w  G l o b e  z dn. 23. Października, czyta­
m y :  W  Cantaviei rozstrzelano karolistowskie- 
go Pułkow nika  za to ,  że listy od M aroty ode­
brał. C abrera  tak się tćm  obruszył, że do­
byw szy  szpady, ciął nią Pułkow nika  w  twarz. 
I n n y  w ó d z  karolistowski W Morelli miał sobie 
v c i e  odebrać. Karoliści yy Aragonii tem  so­

bie przybycie Xięcia W itforyi tłum aczą, ze 
przed Don Carlosem ucieka, który na czele 
100,000 F rancuzów  do Hiszpanii miał w k ro ­
czyć. Do Segowii przybyła deputacya, złożo­
na z trzech osób, z Katalonii, dla pow inszo­
wania Xięciu Wittoryi- Z Murviedro do Sonei 
odprow adzały  ich d w a  bataliony z armii cen­
tralnej, a od Sonei do Viveru korpus ochotni­
ków . — Podług listów z C i u d a d  R e a l u  w  
la Mancha z dn. 18. Października, zaniechano 
tamże wszystkich ro b ó t  na  polach i w  w in ­
nicach, ponieważ Palillos odgraża, że w szy ­
stko, co tylko żyje, śmiercią ukarze. — D o  
Yaldespiny przywieziono 17 ciężko ranionych  
i 3 zabitych wieśniaków. Gdy G enera ł Bal- 
bao amnestyą ogłosił, s tawiło się 2araz 500 
ludzi, a między tymi 60, należących dawnićj 
do straży Palillosa. Jeżeli to tak ciągle pójdzie, 
Palillos niezadługo sam pozostanie; już on po­
dobno tylko ma przy sobie 20 jezdzów.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
W ychodzący  w  Tuluzie dziennik E m a n c i ­

p a t i o n  z dn. 1. Eistopada zawiera następują­
cą, z gazet barcelońskicn wyjętą  wiadom ość 
o zrzuceniu hrabiego d’E sp a n a ; »W  nocy dn, 
26. Października pozbaw iony został hr. d ’Es- 
pana swojego d o w ó d z tw a  nad Karolistami. — 
Junta  w ezw ała  go bow iem  do p rzew odnicze­
nia jej obradom. Za w nijściem  do sali ro z ­
brojono go natychmiast i w ra z  z członkami 
Junty,  O rtenem , Ferrerem  i Sauponsern, o -  
sadzono go w  w ięzieniu , a potem miano ich 
do Francyi odprowadzić. Sekretarz Adelł 
także w  więzieniu siedzi. G enera ł Sagarra  
otrzymał d o w ó d z tw o  a Labandero  ma p rze j­
rzeć papiery hr. d ’Espana. Zachow ują  jak naj­
ściślejsze milczenie o tym  całym w y p a d k u .«

J o u r n a l  d e s  P y r ć n e e s  zawiera  następu­
jący lis t:  »N a zwołanćj n iedaw no  tem u w  
Morelli juncie przeczytał Cabrera  kilkanaście 
w n io sk ó w , podanych przez Cabanerę niektó­
ry m  w yższym  oficerom karolistowskim i do ­
d a ł:  » (.i z pomiędzy w a s ,  co podobne o trzy­
mają papiery, bardzo dobrze uczynią, gdy m i  
je 'zaraz w ydadzą ;  inaczej bow iem  wriosićby 
mi w ypadało , że mnie zdradzić zamyślają, a 
biada z d ra jco m !« Potem  jeszcze nam ien ił ,  
że odgadł cały plan w y p ra w y  E sparte ry  i ju i  
stósowne poczynił p rzy g o to w an ia ,  ażeby 
Xiążę Zw ycięstw a zajjrzestał na w aw rzy n ach ,  
jakie O raa  i H alen  w  podziele dostali. P rzy  
zbliżającem się niebezpieczeństwie jest on nad­
zwyczajnie czynny; całe dni i nocy na koniu 
przepędza i sam wszystkiego dogląda. Nie­
spodzianie ukazuje się na b iednym  m ule ,  m a ­
jąc w  tyle za sobą w  tłomaczku sw oje  rzeczy, 
każe na pobudkę zatrąbić lub w  bębny  ude­
rzyć , o d b y w a  ścisły przegląd w o jsk a  i za
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każdą  razą m a  p r z e m o w ą  do n iego ,  n a p o m i ­
nając żo łnierzy ,  aby sit; do br ze  bili. Balma-  
seda u t w o r z y ł  yvyboroyvy korpus  z 500 jeźdź ­
c ó w ,  z łożony  z sa m yc h  ocho t n ik ów ,  k tó r emu 
po leco no  s c h w y t a ć  ż y w c e m  E sp ar t e rę  w  pier-  
w s z e m  starciu się z Krystynistami .  S^to silni 
i o d w a ż n i  żo łn ie r ze ,  na  wszys tkie  p rzygod y  
go t ow i .

P i s m o  z B o u r g - M a d a m e  z dn. ,2.  Lis topada 
p o t w i e r d z a  zniknięcie h rabi  d ’Espana,  ale w y ­
p ad e k  t en  w  nieco od m ie n n y  o p o w ia d a  spo­
sób.  P o w i a d a  b o w i e m :  „ G d y  hr .  d ’Espana  
d.  28. Października o d b y w a ł  p rzegląd  w o jsk a  
s w e g o  w  B e r d z e ,  p o w i t a n o  go okrzykami :  
Ś mi e rć  t y r a n o w i  ! precz z D o n  G ar l ° serr)- — 
W i d z ą c  oczy wis te  dla siebie niebezp ieczeń­
s t w o ,  ze m k ną l ,  i nikt  nie w i e ,  gdzie się o- 
braca.  G enera ł  Sagar ra obją ł  d o w ó d z t w o  i 
chce się z r z ą d e m  K r ó l o w e j  układać.  P om ię ­
dzy Karol is t ami  wielka panu je  r a d o ś ć ;  zn i ­
szczyli  oni  ws zys tk i e  szańce i wypuści l i  na 
w o l n o ś ć  wszys tk ich  w  C a m p r e d o n ie  i innych 
miej scach osa dzo ny ch  jeńców'.  W i ad o m o ś ć  ta 
jest w-iarogodna ; depesza b o w i e m  z P radesu  
za w ia d om i ła  o niej Podpre fek ta .

M e m o r i a l  B o r d e l a i s  za w ie r a  na mocy  
listu z M a d r y t u  w a r u n k i ,  pod  lakierni d w o ­
ry' w  Madryc ie  i Lizbon ie  zawiązały '  układy 
z D o n  Ca r l o se m  i D o n  Miguelern.  W ar unk i  
t e  są nas tępu jące :  1)  D o n  Carlos  o t r zymuje
w r a z  z sw o ją  rodziną  ty tu ł  Infanta Hiszpanii ,  
s w o j e  posiadłości  i s to s o w n ą  pensyą.  2) Naj­
s tarszy syn D o n  Carlosa ożeni  się z K ró l o w ą  
I z a b e l l ą  11. 3.) Statut  k ró lewski  stanie się
z n o w u  o b o w ią z u ją c y m  w  sposób,  jak w  roku  
1834,  i K o r t e z ó w  n ie zwł oc zn i e  zwo ła ją ,  któ­
r z y  ostatecznie n as tę ps tw o  t ronu oznaczą.  4) 
P o d  w z g lę d e m  r e f o rm y  d u c h o w i e ń s t w a  za ­
s tosuje się gabinet  madrycki  do  w o l i  d w o r u  
papieskiego.  5 )  Infant  D o n  Miguel odzyska 
s w ó j  ty tu ł  Infanta portugalskiego,  do br a  swmje 
i p r z y z w o i tą  pensyą.  6 )  W  Portugal i i  w y ­
dan a  zostanie amnes tya  pol i tyczna.  7 )  Kar ta  
D o n  Pe d rą  IV.  zostanie p r z y w r ó c o n a  8} Za­
w a r t a  p rzez  D o n  Miguela pożyczka z d o m e m  
O u t r e q u in  i J a cęg e  zostanie p o d o b n i e ,  jak 
wszys tk ie  inne w  ciągu p a n o w a n ia  jego zacią­
gnięte pożyczki  p r zez  Por tugal ię  uznana.

Znajdujący się w  Ba jonnie  Karol iśc i  mieli  
od eb ra ć  listy z S a r a g o s s y  z dn.  30. Paźdz. ,  
W ' k tó ry ch  do nos zą ,  źe Xjąźę U iktoryi  i G e ­
ne ra ł  Do n  Diego L e o n  w p ad l i  w  czasie p r ze d­
s i ę wz ię tego  rozpoznan ia  na za s ta w io n e  przez  
C a b r e r ę  zasadzki ,  p rzy  k tórej to sposobnośc i  
wjcl .u K r y s t y n i s t ó w  po leg ło ,  a E s p a r t e r o  i 
D o n  Diego L eo n  tylko szybkości  s w y c h  koni  
ocalenie sw oj e  zawdz ięcza ją .

W  B i l b a i  czynią wielkie przygotow ania  
do obchodzenia uroczyście uznania fuerosów*

N i e m e  y.
W  G a z e c i e  P o w r sz.  A u s z b u r g .  ( N r .  

310.) zamieszczono  p o w t ó r n i e  a r tyku ł ,  zbi ja­
jący ciągle r oz s i e w an e  wieś c i  o spisku w  k o r ­
pusie Genera ła  Ge i s mar  odkry tym.  W y r a ż o ­
n o  w  n im ,  źe G en e ra ł  G e i s m ar  w p r a w d z i e  
na  czas od d a l o n y ,  p o n ie w a ż  karności  w o j ­
s k o w e j  mi ęd zy  oficerami korpusu  sw'ego d o ­
c h o w a ć  nie m ó g ł ,  źe ws ze la ko  w  niełaskę 
n ie  p o p a d ł ,  co już s tąd w y n i k a ,  źe ma łżonka  
jego na dw'orze  cesarskim w yszczeg ó ln ia j ą ­
cych doznaje  w z g l ę d ó w .  Co o rozst r ze lan iu  
150 o f i c e ró w ,  niby  to  w  spisku tym u w i k ł a ­
n y c h  gazety f rancuzkie  donosi ły ,  n iedorzeczną  
b r ed n i ą ,  jakoż wszys tk ie  t e  plotki  n i e wą tp l i ­
w i e  w  Paryżu  tylko w y m y ś l o n e  i rozsiewane .  
Ty lk o  12 o f i ce rów  za w y k ro cz en ia  p r z e c i w  
p r ze p i s om  w o j s k o w y m  n ad  granicę Czerka -  
syi do armii  Zakaukazkiej  p rzen ies iono ,  aby 
ci chęcią boju pałający w o j o w n i c y  lam s toso­
w n e  dla siebie znaleźli zat rudnienie.  Zresz tą  
w i a d o m o  k a ż d e m u ,  źe d u m n y  w  p e w n y m  
w z gl ę dz ie  Hossyanin cudz oz i em ce m gardzi,  
że w i ę c  k n o w a n i e  spisku przez Gene ra ła  
N ie m c a  ( G e i s m a r  b o w i e m  Wes t fa l cz yk ie m)  
i s to tn em b y łob y  szaleńs twem.

Z n a d  M e n u ,  d. 7- Lis topada.
Gazecie p e w n e j  niemieckiej  n i e  d a w n o  t e­

m u  do n o sz o n o ,  iż gazety K ró l es tw a  Polskiego 
obe jmują  ogłoszenie u r z ę d o w e ,  w z y w a j ą c e  
l eka rzy i c h i r u r g ó w ,  chcąc ych  w s t ą p ić  do 
służby w o j s k o w o - le k a r s k i e j ,  aby  do Odessy 
się ud aw a l i ,  kiedy p rzy  armii  rossyjskiej w  p o ­
łu d n io w e j  Rossyi  jeszcze 600 lekarzy brakuje.  
K or r espor iden t  z tej l iczby wniosk i  w z g lę d e m  
ilości w o j s k  t a m  sk o n c e n t r o w a n y c h  w y p r o ­
w a d z a ł ,  doda jąc ,  że one co ch w i l a  w  poc hó d  
wyruszy ' ć  g o to w e .  Tymczasem d o w ia d u j e m y  
się z p e w n y c h  us t ,  źe l eka rze ,  p rze z  ar t )  kuł  
p o w y ż sz y  do  p od ró ży  do  Odessy  zachęceni ,  
aby t a m  usługi swo je  o f i arować ,  u d a w s z y  się 
w  tej mi e rze  z zapy t an iem do Po s ła  rossy i- 
skiego w  H. — o d p o w i e d ź  o t rzymal i ,  źe c a fa 
w i a d o m o ś ć  o w y d a n i u  -wspomnianego ogło 
szenia czcz ym w ym y s ł e m .

E  g  i p  t.
J u z  d aw n ie j  ( p o w i a d a  D o s t r z e g a c z  a u- 

s t r y  a c k  i )  wsp omn ie l i ś my  ria moc y  l i s tów 
z Be iru tu  z dn.  1. Października o ro z r u ch a ch  
w y b u c h ł y c h  w  p o ł u d n i o w y c h  s t r onach  Syryi,  
na p rzy t łu mien ie  k tó rych  I b ra h im  Basza n ie ­
zw ł o c z n i e  6000 w o jsk a  pod ro zka zam i  Szerifa 
Baszy  z Bagda tu w y p r a w i ł .  N a j n o w sz e  w ia -  
donąości z Alexandryi  z dnia 15. Października  
tak o t em w sp om in a ją :  „ W  nocy z dn. 25. na 
26. W r z e ś n i a  uderzyli  p o w s t a ń c y  I łu r a n u  na 
w o j s k o  Sze ry ta  Baszy' i odpar l i  je aź za s tu ­
dn ią  B e ra h  na d r odz e  do Damaszku.  W ó d z
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egipski w oj sk a  n ie re gu la rn eg o ,  H a s s a n - A g a -  tute jszego Genera lnego  Konsu la  angielskiego,
el - H a d s z i , ciężką odniós ł  ranę i do D a m a sz k u  
o d p r o w a d z o n y  został.

Pułkownika  Camp be l ła , odwołu ją  za s p r z y -  
-M io w auzo i iy  P o  naradzeniu się zaś jan ife  M e h m e d o w i  A l e m u ,  Sam zaś
tamecznej wyższej władzy  wojskowej  posta- Mehraed Ali, zdaniem wielu ,  mysh podobno 
nowiono wzmocnić  niezwłócznie wojsko I lu-  rzecz tę do ostateczności doprowadzić ,  przez 

w  potrzebną żywność^ i co się w  nieszczęście w p ra w i .  Jeżeli to na-
^stańców, jak-

r anu i opatrzyć je 
»municyą. — Korzyść ta pows  
kol wiek małoznaczna ,  mocno jednak Me 
lueda Alego niepokoi. Obaw ia  on się owiem,  
aby zniechęceni nie powiększali jeszcze bai -  
dziej lego w ypadk u  i tym sposobem innych 
pokoleń do wypowiedzenia  posłuszeństwa we 
skłonili. I oba wa ta me jest czcza. O  klęsce 
Hassana Agi powszechnie  rozprawiają,  i wiele 
o b w o d ó w  między górami metylko po mej po­
datków nie płacą,  ale nadto mieszkańcy ty cn­
ie  jawnie rządow i  posłuszeństwo w y p o w i e ­
dzieli. Co się zaś tylokrotnie w z m i a n k o w a ­
nego rozłożenia wojska  łb rah ima Baszy o y 
czy,  to prędzej  nastąpiło,  n im Kami!_ -
raskierowi przec iwne przywióz ł  J
Ibrah im Basza prz eby wa  teraz z szczupłą 
garstką wolska w  Maraszu i zamyśla podobn 
obsadzić Besanę i Diarbekir.  Mehmed Ah 
pochwala  w  ogólności t akowe rozłożenie w  J- 
ska, ale twierdz i ,  2e Besany . Diarbekiru o b ­
sadzić nie rozkazał. -  Wały  w  S a in t - J e a n  
d’Acre i por t  w  Alexandryi ciągle w zm acni a ­
ją. — F l o t a  t u r e c k a  wzięła na swój  po­
kład z n a c z n ą  ilość sucharów i innych zapa­
s ó w  żywności ,  z c z e g o  wn os zą ,  źe wkrótce  
ztad odpłynie.  Osada jej tak g o r ą c o  tego pra­
gnie źe nie można jei dłużej w s t r zy m y w ać  
l e z  skłonienia jej do buntu. N a w e t  w y p ł a ­
cony przed czterema dniami sold me zdołał 
rozjątrzonych żołnierzy uspokoić.4

L i p s k a  G a z e t a  F o  w s z e c h  
z Alexandryi pod dn. 17- Października:
Sielski Konsul generalny Pu łkownik  C a m p ­
bell,  wręczył  Wicekrólowi  z strony rządu 
sw eg o  notę,  w  której się Anglia całkowitego 
opuszczenia Y e m e n u ,  czyli tak nazwanej Ara­
bii szczęśliwej domaga. Sp ra w a  ta więcej  
zajmuje Mehmeda Alego aniżeli turecko egip- 

w je on a lbowiem bardzo do- 
licyr nie równie  sprężyściej dzia-

s t ąp i ,  w in ie n  będz ie  j edyn ie  w dz ię cz no ść  
za to F r a n c u z o m ,  k tó r zy  m u  n iby  wsze lką  
obiecują p o m o c  i do  o po r u  zachęcają,  a gdy 
przyjdz ie  co do  czego ,  n i e za w o dn i e  go o p u ­
szczą .«

Egipskie okrę ty  r ó w n i e  j ak i tureckie  co ­
dzienn ie  w  strzelaniu się ćw ic zą ,  a to p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  samego  K a p u d a n a  Baszy, 
do w o d z ą c e g o  wielkiej  biegłości w  r y e h t o w a -  
n iu  dział.  Zn iechęcen ie  na klocie tureckiej  
us t a w a ć ,  a n iedo łężna  obo ję tność  mie jsce j e go  
z a j m o w a ć  zaczyna;  of i ce rowie tu r ec cy ,  a 
mi an ow ic i e  w yż s i ,  inaczej  się teraz r o z e r w a ć  
nie  umie ją ,  jak p r z e z  pijatyki i hulanki .  L e ­
d w o  u w ie r z y ć  m o ż n a ,  jak ci ludzie pi ją .  
W i c e a d m i ra ł ,  Mustafa Ba sza ,  n im się spać 
k ładzie ,  r egularnie  p rzyna jmnie j  7 do  8 b u t e ­
lek a raku w y ch y l a ,  a of i ce rowie jego tak do 
ka rnośc i  p r z y w y k l i ,  źe i w  t e m  przyk ład  
p rze łożonego  sw eg o  w ie r n ie  naśladują,  W ś r ó d  
t akich okoliczności  szynkarze  w y b o r n e  rob ią  
in te resa ,  inny m zaś k u p c o m , w y j ą w s z y  z b a n ­
k r u t o w a n y c h , k tó rzy  tu  do na jwyższego  s to­
pnia bezczelność  s w o ję  p o s u w a j ą ,  źle się p o ­
w od z i ,

donosi  
» Au-

skie pytanie;
brze ,  źe A n 6 . ,
łają tam, gdzie idzie o ich własny interes, ani­
żeli t am,  .gdzie wspólnie z innemi mocar ­
s twami  czynić im co przychodzi.  Widać ,  ze 
tu zakroili na samokups two k a w y,  gumy i 
innych p ło d ó w  arabskich,  k tórych g łówny 
skład ma być w  Adenie,  przez co Mokka 
cale s w e  znaczenie utraci. Mehmed Ali me 
odpowiedz ia ł  jeszcze na tę no tę,  ale Boghos 
Bej mocno widocznie żądaniem tćm oburzo­
ny. _  Wiadomo tu ,  źe Boussin odwołany  
dostał z Kons tantynopola z przyczyny oświad­
czenia się p r z e c i w  Mehmedowi Ąlę mu ,  a

Rozmaite wiadomości.
Z  e L  w  o w  a. —  „Tygodn ika  ro ln ic zo- p rz e ­

mys łowego , ,  Ad.  Kaspe row sk i ego  w y s z e d ł  Nr.  
44. i ob e jm uje :  1) Rajgras włoski .  2) O  użyciu 
kartofli  na paszę dla koni.  3 )  Ki łka  s ł ó w  o 
robien iu  płótna d o m o w e g o .  4) Myśli o sposo­
bie og rze wa n ia  mieszkań.  5) Sposób  za lepia­
nia szpar  w  że laznych l anych piecach.  6) O  
pieczeniu chleba.  7 )  Ros ó ł  dla suc ho tn ików.  
8) Rozmai te  w iad o m oś c i ,

S ł a w n y  m a l a r z  L a m p i .  — Dzienn iki  
niemieckie p o ś w ię c o n e  li terackiej  za bawie ,  d o ­
noszą o ma la rzu  L a m p i  co nas tępuje:  J e d e n  
z naj s ławniejszych p o r t r e c i s tó w  p r z y  k o ń cu  
ośw nas tego  i napoczą tku  dziewię tnas tego  w i e ­
ku  był  L a m p i ,  k tó ry  się u rodz i ł  w  R o m a n o  
W T y r o l u  1752 r . ,  i został  n a k ó m e c  p rofeso­
r e m  p ięknych umiejętności  w  Wi edn iu ,  A r t y ­
sta t en zjednał  sobie w  W a r s z a w i e  s w o i m  ta ­
len tem w ie l ką  s ł a w ę .  Późn ie j  w e z w a ł  go do 
Jass  P o te m k i n ,  k tó r y  p os ła w sz y  m u  400 d u ­
k a t ó w  na koszta  po d r ó ży  p rzyrzek ł ,  iz za o d ­
m a l o w a n i e  sw eg o  p o r t r e tu  tysiąc m u  d u k a t ó w  
zapłaci.  —  Le c z  L a m p i  p rzy jecha ł  do  Jasa
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W  c h w il i ,  gdy ten książę niespodzianie um arł, 
i  z tego p o w o d u  juź ty lk o  jego gen e ra łó w  m a­
lo w a ł.  P o rtre t jednego z n ich  posłany do Pe­
te rsbu rga , s k ło n ił K a ta rzyn ę  I I ,  do w e z w a ­
n ia  tego a rtys ty , aby je j d w ó r  o d w ie d z ił. —  
L a m p i p rz y b y w s z y  do Petersburga odm alo ­
w a ł  ją sarnę, W ie lk ic h  książąt A le xa n d ra  i 
K o n s ta n te g o , tudz ież W ie lk ie  ks iężn iczk i A -  
lexandrę  i  H e lenę , za co p ra w d z iw ie  cesar­
ską o trz y m a ł nagrodę. A lb o w ie m  za s w ó j 
p o r t re t zapłaciła  m u  K a ta rzyna  12,000, a za 
p o r tre ty  W ie lk ich  książąt 18,000 r u b l i ,  a że 
L a m p i oprócz tego i dla in n ych  osób p raco ­
w a ł ,  u zb ie ra ł sobie w ię c  \ y  sw ó j pod ró ży  do 
Petersburga tak w ie lk i m a ją tek , iż  m u  w  te j 
m ie rze  p rócz R u b e n s  a, podobno  żaden ma­
la rz  n ie  sprosta ł.

H o m e o p a t y a  ź r ó d ł e m  w y n a l a z k ó w .  
—  G łó d  w  hom eopatycznych  dozach |est n ie- 
ty lk o  g łó w n e m  ź ród łem  po rządku  i poko ju, 
ale i p rzyczyną  do w ie lu  upa te n to w a n ych  w y ­
n a la z k ó w , k tó re  teraźn ie jszy sposób życia u-

Erzy jem nfa ją . A lb o w ie m  gdyby  n ie  g łó d , nie 
y ło b y  ani m ach in  p a ro w y c h , ani ko le i żela­

zn ych , ani p a te n to w ych  tryb u szo n ó w , ani da- 
lo w id ó w ,  ani te o lo g ii, an i p o e zy i, ani dague- 
ro ty p ó w , ani tu n e ló w  pod T a m iz ą , ani m o ­
s tó w  w iszą cych , ani p ie rw szych  te r io rys tó w , 
an i ra k ie t k o rig re w s k ic h , ani p o m n ik ó w  N e l­
sona, ani p a m ię tn ik ó w  G rim a ldego . S łow em , 
zdaje s ię , iż  gdyby  żo łądek w p ły w  sw ó j na 
w y n a la z k i w y  w ie ra ć  przesta ł, zn iknę łaby  w ię ­
ksza część w y g ó d  cz łow ieka . —  D la  tego nie 
m ó w m y  an i s ło w a  p rz e c iw  g łó w n e j zasadzie, 
tem u  p ie rw sze m u  ź ró d łu  tak w ie lu  pożytecz­
n ych  rzeczy.

M i ł o ś ć .  —  W  trzec im  ro ku  kocham y matkę, 
w  szóstym  o jca , w  dziesią tym  dn i św iąteczne, 
w  szesnastym piękne sukn ie , w  d w u d z ie s tym  
ko chankę , w  d w u d z ie s tym  p ią tym  m ałżonkę, 
W  cz te rdz ies tym  d z ie c i, a w  sześćdziesiątym 
—  siebie samych.

G e o r  g i n  i j a. —  G eorg in ija  z rzu c iła  z tro n u  
tu lip a n , l i l i ją  i  różę. M iędzy  k w ia ta m i jak 
m ię d zy  in n e m i s tw o rze n ia m i są k ró le  i k ró ­
lo w e , podobno  z ty m  ty lk o  w y ją tk ie m , że 
k w ia ty  m oda na tro n  w y n o s i i że panow an ie  
ic h  nie jest d ługo  - trw a łe . K w ia ty  zostają 
w  z w ią z k u  z w ie k ie m , w  k tó ry m  panują. 
Za czasów  L u d w ik a  V I I .  b y ła  l i i i  ja na ju lu - 
b ienszym  k w ia te m  francuzk im . Jakoż w szys t­
k ie  dam y d w o rsk ie  b y ły  podów czas b ia łe  
i czys te , podobn ie  jak ten k w ia t  d z ie w iczy .
*— Za czasów  L u d w ik a  X IV ,  nasta ło szalone 
za m iło w a n ie  W  tu lipanach . Szlachta t r w o ­
n iła  na n ie  sw o je  m a ją tk i. N ie k tó rz y  z n ich  
szuka li w  bo tan ice  p rzez całe sw o je  życie ró ­
żnobarw nego  tu lip a n u , tegoto  p rob ie rczego

kam ien ia  mądrości. In n i zo s ta w ili dzieciom  
s w o im  og rom ny  m ają tek w  dw unastu  cebu- 
lach tu lip a n o w y c h . T u lip a n  przedstaw ia  do­
k ładn ie  zenską p łeć siedmnastego w ie k u . W y ­
stające po nad b io d ra , i na d ó ł sp ływ a jące  o- 
w oczesne spodn.ee dam skie, podobne b y ły  
zupe łn ie  do k ie licha  tu l.panu. Piękna p o w ie rz ­
chow ność  tego k w ia tu  i p rzepych  k o lo ró w  
jego, o d p o w ia d a ły  zupe łn ie  w y s tro jo n y m  la l­
ko m  ow oczesnym , k tó re  d ro g ićm i św ie c i-
d lanu  i b a rw id łe m  o k ry te  b y ł y ,  .  7 = 1  u-
d w ik a  X V .  podczas pandw an ia  ko k ie te ry i, 
p łochego um ysłu  i m iło ś c i, w eszła  w  m odę 
róża. Jakoż kob ie ty  b y ły  podów czas w  p ra w - 
d z iw e m  znaczeniu sw ieze ró że , k tó re  up u d ro - 
w a n i m a rg ra b io w ie  w  n ieb ieskich  spodniach 
z W ie lk im  w d z ię k ie m  z ry w a li. _  A to li róża 
b y ła  w e  łr a n c y i  kw ia te m  k lasycznym , k tó ry  
w strząsn .en .u  w  r .  1930 oprzeć się nie zdo ła ł, 
i  z tego p o w o d u  p o rw a n y m  zosta ł od s tru ­
m ien ia  czasu razem  z ró źn e m i poezyjam i L a u - 
fle ra , D ora ta  . Lafava. —  O becn ie  jest geor- 
g in ija  kw ia te m  rom an tycznym . Z w y c ię s tw o  
sw e  nad innem i k w ia ta m i w in n a  żyw o śc i 
s w o ic h  b a rw , obszernej i s ilne j fo rm ie , i d y - 
ja d e m o w i sw o ich  w łó k ie n  p y łk o w y c h . Po­
dobn ie  jak dz is ie jszym  kob ie tom  zb yw a  jć j na 
a rom atycznym  w d z ię k u , k tó ry , źe tak rzeke 
jest p ra w d z iw ą  w o n ią  p iękności. —  T r w o  
n iem e k a p ita łó w  na geo rg in ije  jest dop ie ro  
w  z a w ią zku , lecz juź  i te raz p rzechodz i 
W szystko , co nam  d a w n i a u to ro w ie  o tu l i ­
panach donieśli. Za ku n sz to w n ie  urządzoną 
1 w y b o rn ie  u trzym yw a n ą  grządkę g e o rg in ijó w ,

aniar*ił rm ulTurno   : _ _ •! » -i u .   _za p ła c ił n ie d a w n o  p e w ie n  m iło śn ik  70 000 
fra n kó yy , taką k w o tę , jaką się częstokroć za 
a rcydz ie ło  jakiego malarza, płaci. Za jednę 
georg im  ę dal n ie d a w n o  p e w ie n  m iło ś n ik  
ba rdzo  k o sz to w n y  d y ja m e n ti u trz y m y w a ł, źe 
je j ba rdzo tan io  naby ł. — G e o rg in ije  nie mają 
żadnego zapachu. T o w a rz y s tw o  m iło ś n ik ó w  
o g ro d o w y c h  ' w yzn a czy  zapew ne nagrodę 
te m u , k tó ry  zapachem je o b d a rzy , i n ie ^ y ą t-  
p im y  o pożądanym  sku tku . K w ia ty  i dz ie ła  
p o e tó w  jednego doznają losu. W iosenne  m ają 
w o n , jesienne juź ty lk o  b a rw ą  się szczycą. 
—  G eorg in ija  p o w o ła n ą  jest bezprzeczn ie  do 
gram a ro l i  w  dzie jach w ie k u  dziew iętnastego. 
M ieszkance W s ch o d u  p rz y w ią z u j  do n .ć j 
m agiczny p om ys ł i za ta lizm an ją  mają. O b y  
tą sw o ją  w łasnością  zachow ała  nas od  cho­
le ry , w o jn y ,  szpetności i n u d o ty , ty c h  na j­
w ię kszych  ch łost k r a ju . - K o b ie t y  będą je j u - 
z y w a iy  za ta lizm an p rz e c iw  p rze n ie w ie rze n iu  
się sw o ich  m ę ż ó w , i  z tego p o w o d u  m ęż­
czyźn i będą n a jc n o tliw s z y m i lu d źm i w  ś w ię ­
cie, A lb o w ie m  n ie ró w n ie  w ię k s z y , n iż  się 
nam  zda je , m ają kyy ia ty  w p ły w  na p rzezna-
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Ozenie nasze. Nie zginęłaź Berta z Bretanii 
dla tego, że tak mocno białe róże kochała?

K o r e s p o n d e n c y  ja. Piszczany ( w  W ę ­
grzech) w m ie ś .  Sierpniu. (Z Rozm.  L w ó w )  —  
K ipiele piszczańskie od T renczyna o naszych 
7 a węgierskich dymili odległe, szkodażem ało  
Przez naszych uczęszczane ro d ak ó w , bo nie 
^ c h o d z ą c w ic h sk u tk i ,  w  ślicznym leżą miejscu 
* bardzo ładnie , oraz w ygodnie są urządzone. 
Tedzie się z cieplic trenczyńskich do Piszczan 
Przez miasto T renczyn , sław ne przepysznym 
•Uroźytnym zam kiem , któregojpoczątek i na- 
zwę jeszcze od Terencyusza W arona w y w o ­
dzą, j p rzez  n o w e  miasto (Neustiidl) słynne 
in o w u  swerni w inam i czerw onem i. 8ę one 
bardzo zbliżone do burgundzkiego, ileże z bur- 
gundzkich pochodzą szczepów , tylko zdaje 
nd się trochę mocniejsze. W  przeszłym roku 
Zakupiono znaczną partyję tych w in  dla Ce­
sarza Mikołaja. Droga prow adzi piękną do- 
bnąnad w spaniałym  i sp ław nym  W agiem, 
której oba krańce nastrzępione wzniosłemi gó- 
r ami, a na nich liczne zamczyska, pom ne 
8Wćj daw nej po tęg i , dziś jeszcze groźnemi 
*roźą się ruinami. U stóp ich radosna wspina  
*ję latorośl, niby sw aw olne  w nuczęta  z ły ­
siną zgrzybiałych pradz iadów  poigrać prag­
nące, a na rów nin ie  żyzna ziemia złotokło- 
*ym pyszni się p lonem , gdy tymczasem V\ ag 
S z u m s c y , n i b y  o b o j ę t n y  na wszelkie uboczne 
Względy A m e r y k a n i n  p ó ł n o c n y ,  spieszy z licz- 
nemi tra tw am i do Pesztu, za które obłity pie­
niądz pow róc ić  ma rodzinnym  Karpatom. 
W  tern ukazują się Piszczany, w ieś  staraniem 
Właścicielki hrabiny Łrdódy  ischludnemi w ło ś ­
cian ozdobna domami. O bok  pięknego do­
mu zajezdnego stoi rów nie  piękna kawiarnia, 
przy której zaraz i sala do t a ń c ó w , mająca 
Wyjścia tak jak i kawiarnia do prześlicznego 
Parku. T en  dochodzi do ramienia W agu ,  
Przez k tóre  rzucony most p row adzi do ła­
zienek na wyspie będących. Z m ostu  naj­
piękniejszy przedstawia się widok.^ G łó w n e  
źródło w o d y  gorącćj na 40 do 4a Reaum.

neralna w  źródle i w  łazienkach, a n a w e t  
gdy ogrom ne w ezbran ie  W agu  w  dniu 24, 
i 25. Sierpnia całę tę w ysepkę i łazienki za­
la ło , w o d a  ze źródła gorąca i czysta ciągle 
biła o 6 cali w yżej od otaczających tą a m ę t­
nych b a łw a n ó w  rzecznych. Robiłem z tąd  
wycieczki do Leopoldstadl i Freistadl, do T yr-  
n a w y ,  a w  końcu do M adunic , prócz prze- 
jazdłći do bliskiej bażantarni hrabiny Erdody, 
gdzie jest zgromadzonych 1600 bażantów. 
Leopoldstadt jest maleńka tw ierdza  na p ra ­
w y m  brzegu W a g u ,  niegdyś przec iw  T u rk o m  
w y staw io n a ,  dziś bez żadnego znaczenia; 
Freystad t czyli Golgoc naprzec iw  pow yźśzćj 
tw ie rd z y ,  miasteczko i siedziba hrab iny  E r -  
dódy z pięknym i niezmiernie obszćrnym  o- 
grodem. W T y rn a w ie ,  sławnej zgonem L u ­
dw ika I .  polskiego i węgierskiego K ró la ,  sła­
w n ą  też dzisiaj widziałem  beczkę, mieszczącą 
w  sobie 2110 w iader  niższo austryackich czyli 
33,232| 6arr1, PolSl Jestto  ogromna machina, 
na którój ujęcie w b ite  obręcze żelazne w ażą  
80 cetnarów. Na samym przodzie jest w  pła­
skorzeźbie w yrob ione  na nićj popiersie A rcy -  
xięcia Józefa Palatyna nadnaturalnej wielkości, 
sklepienie zaś w  kształcie kopuły kościelnćj 
zrobione z góry rzuca światło. Ale więcej 
mnie jeszcze zajęły p iw nice ,  czyli sklepione 
ganki podziemne, w  których ta  i m nóstw o  in­
nych  podobnych  znajduje się beczek. Naj­
przód  schodzi się do nićj długim korytarzem, 
który środkiem ma kolej d rew n ian ą ,  a po tćj 
ładow ne  w ózk i spuszczają i wyciągają się koń­
m i,  gdy boki dla pieszycłi zostają. S ta ­
nąw szy  zaś na poziomie p iw n ic ,  w idać  
w  różnych kierunkach ciągnące się ganki, 
wszyslkie rów n ie  jak i szyja w c h o d o w a  skle­
pione sposobem gotyckim, gzym sow ane i tyn­
kowane. W  pew n y ch  odległościach wiszą ze 
sklepień i błyszczą na ścianach pozłociste pa­
jąki, służące do oświetlenia tych sztucznych 
jaskiń, gdy je ktoś z osób znakomitych z w i­
dzą. O ddziały  zaś w szędzie  nade d rzw iam i 
szkłem ko lorow em  są ozdobione.^ W szedłszy 
w  te p rzes tw ory  ciemne z kagankiem, gdy na-

*najduje s ię 'p a  wyspie , porządnie ocembro- gle przeszło 40 Judzi zastałem tam  z podobnć- 
Wane, przykryte i zawsze w rzące ,  a obok mi uwijających się.światełkami, p rzypom niały  
«iego łazienki w  kilku oddziałach; lecz oso- się m* pieczary Wieliczki. W łaścicie l tej pi- 
td iw ość , iż w  kierunku p o łu d n iow o-zacho-  w nicy , pan S u l i m ,  dzis szlachcic węgierski, 
dnim, szczególnie dochodząc po krzemieniu dawniej nazywający się W a l e ,  mieszczanin 
do samego W a g u ,  gdziekolwiek ruszyć piasek, ty rnąw sk i,  ma upodobanie w  tych  sw oich 
tam sama gorąca dobyw a się w o d a ,  a n a w e t  dziełach (o n  mowiem, i p iw n icę  i wszystkie
^  samym W ag u  źródła jej być m uszą, gdyż 
C!ągle w  tejże linii w znosi się para i w o d a  
Ręczna  jest w  tym kierunku ciepła , i rów n ie  
jak w  g łó w n em  źródle cuchnąca. O sobliw ość  
leszcze druga: że im wyższy ,stan w o d y  na 
^ a g u ,  t ć m  gorętsza i w yżej się w znosi m i­

beczki w y s ta w i ł ; )  jakoż znajdziesz tam be­
czki 6 i 8 m io -k ą tn e ,  ja jkow ate ,  sercowate, 
bardzo w iele  z o tw oram i w  całćj swej d łu ­
gości, W ew n ą trz  przedzielone i t, p . , a m ie­
szczące w  sobie 1000 do 1500 w iad e r  i jest 
ich przeszło 200. T e n  pan Sułmi jest to bo-



gacz m i l io n o w y ,  a jak m i jego n a d p iw n ic z n y  
p o w iad a ł ,  p rz e a a je  w  przecięciu  ro c z n ie 200,000 
w ia d e r  w in a  z s w e j  la b i ry n to w e j  p iw nicy .  — 
L e c z  p r z e c h o d z ą c  od z m y s ło w y c h  do um ysło ­
w y c h  p r z e d m io tó w  zakończę opisem mej b y ­
tnośc i w  M adunicach,  W  ioska ta o pó łto re j 
mili o d P iszc za n ,  p ó ł  od  Galgoca, a d w ie  mile 
od  T y r n a w y  od leg ła ,  jest m ieszkan iem  księ­
dza H o l l y ,  p lebana  tamtejszego.

(  D oku iiczen ie nastnp i.)
S p r o s t o w a n i e .

W  numerze wczorajszym G azety naszej ftr. 1626, 
słup le w y , wiersz 3 i  zamiast „rzec się pomocy« czytaj: 
„zrzec  się  p o m o cy .«

O B W I E S Z C Z E N I E .
S padkob ie rcy  zm ar łego  w  L ignicy  dnia 12. 

Maja 1831, r. w  p o d ró ż y  sw o je j  w łaścic iela  
w ia t ra k a  E rd m a n a  R o b e r ta  B e y e r  z K arg o w y ,  
chcą pozos ta łość  tegoż p o m iędzy  sobą p o d z ie ­
l ić ,  o czem  się n ie w ia d o m y m  w ie rz y c ie lo m  
tejże pozos ta łośc i ,  n a  w n io s e k  rze czo n y c h  
sp a d k o b ie rc ó w  w  skutek  §. 137. seq. Części I. 
T yf.  17- P. P. K. do  w ia d o m o śc i  podaje.

W o l s z ty n ,  dnia 30. P aździern ika  1839.
 K r ó l .  S ą d  Z i e m s  k o - m  i e j s ki._____
’  ■  A  U K  C "r A.

W  dniu  27. L is topada  r. b. p rzed  po łu d n ie m  
O l i t e j  m ają  być  in loco I w n o  p o w ia t u  t u ­
tejszego, 180 sztuk o w ie c  publiczn ie  najw ięce j  
da jącem u  za g o to w ą  za raz  zap ła tą  sp rze d a ­
w a n e .

S z r o d a ,  dnia 8 . L is topada  1839-
E  r  a i s s e ,  K o m m issa rz  aukcyjny .

A  U K C Y A.
W  dn iu  28. L is topada  r. b ież. p rze d  p o łu ­

d n ie m  o l i t e j  mają być  in loco N e k l a  p o ­
w ia t u  S z ro d zk ie g o ,  ró żn e  m eb le  i b ry k a  k ry ta

( P l a u w a g e n )  publiczn ie  n a jw ięc ć j  dającem u 
za g o to w ą  zaraz  zapłatą sp rz e d a w a n e .

S z ro d a ,  dnia 10. L is to p a d a  1S39.
  k r  a i s s e ,  K o m m issarz aukcyjny.
IN i e in i e c k i i f r a n c u z k i  h a n d e l  t o w a ­

r d  w  m i ę s n y c h  
poleca  półgęski p o m o rsk ie ,  kiszki z trufli 
i w ą t r o b y ,  tudz iez codziennie  inne kiszki 
z  w ą t r o b y  i k ie łbasy do sm a rz en ia ,  a co so­
b o tę  św ie że  kiszki.

L .  R a u s c h e r .
Ulica W r o c ła w s k a N r . 4q.

M ój n o w o  w y b u d o w a n y  i jak na jw ygodn ie j  
u rz ą d z o n y  d o m  za jezdny « p o d  z ł o t e m  b e r ­
ł e m  « z w a n y ,  po lecam  ła sk a w y m  w zg lędom  
w szys tk ich  p rze jeżdża jących ,  za p ew n ia ją c ,  iż 
z a w s z e  b ędę  się s ta ra ł  skorą usługa 1 cenam i 
u m ia rk o w a n e m i zyskać Ich  u fność . '

S m ogorze  ( T r a c h e n b e r g ) ,  dn ia  10. L isto­
p a d a  1839.

S z y m o n  D e u t s c h m a n n .

C e n y  t a r g o w e  
W  m ieśc ie  

P o z n a n i u .

11. 13. L is topada 
1839. r.

o d  do
T a l. sgr. fe n . T a l .  sgr. f e n .

P szenicy  szefeł . . . 1 27 6 2 __
Z y ta  . 1 ---- ----- i 2
Ję cz m ien ia  dt. . . , __ 22 6 25O w s a  d t ..................... 16 6 18
T a ta rk i  dt. . . 26 07 6
G ro c h u  dt.  . . . . . 1 1 2 6
Z ie m ia k ó w  d t . ........................ 9 6 10
S iana  c e tn a r  . . . . ___ 19 . _ 20 _
S ło m y  k o p a ............................................. 4 10 ----- 4 15
M asła  g a rn iec  . . . . 1 26 _ 1 27 6
S p iry tu su  beczka  .  .  , 13 15 — 13 20

N a z w y  k o ś c i o ł ó w

W  niedzielę d. 17. Listopada 1839. r. 
będą m ieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 8 . aż do 14. 
Listopada 1839.

przed południem . po południu.
urodziło się umarło | ślub

ch ło ­
pców .

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

p łci
żeńsk.

I w zięło  
par.

W  kościele katedralnym  
W  koś. farn. S.M aryiM agd. 
S . W o jc iech a  . . . .  
W  kościele Sw , Marcina 
Gmina niem iecko-katolicka  
w  kościele pofranciszkańsk, 

D om inikanów  . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S . Piotral
W  kcśeiele  garnizonowym i

X. P r. Urbanowicz
- M ans. Grandke
-  Mans. D uliński
- Prób. Kamieński

- Paw elke
- K apłan Scholtz 

Kler. H ebanowski 
Superint. F ischer  
Rad Kons. D ulschke  
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